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Wspólny front 3 mocarstw
°*h rtn cja  w Stresie zakończyła 

niedziele w południe. Rano kon- 
były narady trzech mo- 

h ,| w pałacu Boromeo na Isola 
. , a gdzie ostatecznie uzgodniono 
K 1 oficjalnego komunikatu, poczem 
^ *toci powrócili do hotelu wysp 
tfoniejskich w Stresie.

ma byc gwarancią pokoju w  Europie
Po rozważeniu następstw tej sy

tuacji, przedstawiciele trzech rządów 
zgodzili si'; co do różnych spraw, 
które przedyskutowali.

t ry k a ją c  obrady konferencj, 
lUussołini stwierdził,

w
że czuj

1 ) zgodzili się, co do wspól
nej lin ji postępowania w toku 
dyskusji, jaka nastąpi nad od
wołaniem się Francji do Rady 
Ligi Narodów.

2) uzyskane informacje urno-
1 oktywna solidarność trzech mo- cniły ich w przekonaniu, że na- 

w zabezpiecza pokój Europy, leży prowadzić rokowania, zmit 
i Flandin wyrazili podzig rzające do pożądanego rozwo- 

jWtofe dla Mussoliniego i stwierdzi ju bezpieczeństwa w Europie 
* fi‘ i*mną gotowość do współpracy. Wschodniej.

onald oświadczył: „Jeżeli wrota 3) przedstawiciele trzech rzą
«ti» * rfo pokoju, które winny być dów przeprowadzili ponownie 
. yfe, zostaną zamkniąte, to trzeba zbadanie sytuacji austrjackiej. 

było zupełnie /asne, na kogo spa Przedstawiciele trzefh rządów 
*a to odpowiedzialność". potwierdzają deklaracje augiel

ia*'°ndin wyraził wdzięczność w i- sko * francusko - włoskie z 17 
*•*« Francji za aeiiiaracjg wspólną lutego 1 27 września Ą134 r., tno 
W  i W. Brytanji o wznowieniu cą których, trzy rządy uznały, 

locarneńskiego, który gwa-!  że konieczność utrzymania nie-
nienaruszalność granicy fran- 

*° • niemieckiej.

u  O F IC JA LN Y  TEKST 
*®EGj UCJ1 3-ch M O C A R S TW

, ™*cjalny tekst rezolucji' ogłoszo- 
^'Wyniku konferencji trzech mo- 

W Stresie, ma brzmienie • na* 
ANąće:
f j r*ędslawlciele rządów Włoch,

* ^ n2lji zbadali w Stresie 
t]j sytuację europejską w św.e- 
.tFyn ików , jakie dała wymiana po 

przeprowaazona w ciągu >- 
•^ 'c h  tygodni, oraz w  świeile de- 

rządu niemieckiego, powziętej 
ji 11 ió marca, jak równie* w śwle- 

informacyi. zebranych przez mi- 
brytyjskich w toku wizyt

iuJ
l^"®ach europejskich.

f|®nanych przez nich w różnych

estacjekcmunhtyczne 
w  P ? iy iu

PARYŻ, (PA T ). Partja ko-, 
j  Mistyczna zorganizowała dziś!

^brania na różnych przedmie 
*®*4ch Paryża, mające na celu 
protestowanie przeciwko 2- 

tlJicj służbie wojskowej, 
ty Iyry na stadjome zebrało 

*5 około 2.000 manifestantów, 
i Bagnolet policja rozproszy- 
'  około 1.000 komunistów, któ 

tnan^ esł ° wa^ P0^  gołem 
j * 0em, nie mogąc się dostać 
‘u iali merostwa.

drugiej strony w  Paryżu w  
^olicy Metro Michelange do- 

Jo do bójki między członka- 
j Wspólnego frontu a młodzie 
A  * Action Francaise. 9-ciu 
J ł°nków wspólnego frontu od 

o»*o rany.

Z  G I E Ł D Y
lit, rotł średnie, tendencja niejedno 

‘ Banknoty dolarowe w obrotach 
4ł**$*łdowych 5.28'A . Rubel złoty— 
«. Dolar złoty —  9.10, Rubel srebr,. • «-uar złoty 
W " "  1.70; 100 kopiejek bilonu sre- 
t̂  1° — 0.82. G rtir czystego zło- 

5.9244. Marki niemieckie (ban-
S?!?) w obrotach prywatnych

Funt sferl. (banknoty) w ob-
jf,0!* Prywatnych — 25.62.

V \ke!« Ba. i Polski 88.25 —  88.50;
h jfa l 13.00: Lilpop 19.95.

podległości i integralności Au- 
s irji, w dalszym ciągu ożywiać 
będzie ich wspólną politykę.

4) w sprawie paktu lotnicze
go. proponowanego dla Europy 
zachodniej, przedstawiciele 3-ch 
rządów zgadzają się ha aktyw
ne prowadzenie badań tej spra 
wy, celem przygotowania trak
tatu pomiędzy 5-u państwami, 
oznaczonemi w komunikacie lon 
dyńskim. . . .

5) przedstawiciele trzecb rzą 
dów z żalem stwierdzili, że me
toda jednostronnego odrzuca
nia traktatów. zastobowąna 
przez rząd niemiecki w chwili, 
gay doKonywane zostały kroki, 
celem osiągnięcia załatwienia 
sprawy zbrojeń w drodze swo
bodnych rokowań, poważnie u- 
godziła w zaufanie opin ji pu
blicznej co do trwałości pohojo 
wego porządku rzeczy. Z dru
giej strony, szeroki zakrei nie
mieckiego programu zbrojeń 
tak, jak został on ogłoszony, 
programu, którego wykonan.e 
zostało iuż poważnie posunięte 
naprzód, odebrało wszelką war 
tość przewidywaniom 'lościo- 
wvm, na których dotychczas 
opierano wysiłki, zmierzające 
do rozbrojenia, a równocześnie 
zburzyło nadzieje, któremi oży
wione były te wysiłki.

Przedstawiciele trzech mo
carstw, mimo to, pragną orzyłą 
czyć się do każdego wysiłku na 
tury praktycznej, zmierza jące- 
go do załatwienia międzynaro
dowego zmniejszenia zbrojeń.

6) przedstawiciele trzech mo 
carstw przy,ęli do wiadomości 
życzenia, wyrażone przez pań
stwa, których statut wojskowy 
został ustalony przez traktaty 
w St. Germain, Trianon i Neuil 
ly, a które to życzenia, zmieiza 
ją do re\*,Zji tego statutu (do
zbrojenie Austrji, Węgier, Buł
gar ji). ___________

Gwałtowna burza
niszczy dobytek wieśniaków

ShARAJt. (FAT). Wczoraj orzeszła | Ogółem nawałnica zniszczyła 62 bu
Powiatem zbaraskim, (woj. tarno 

. leJ gwałtowna burza, która zni 

W 1?^* W ^uchowicach 33 budynki, 
g Siole 18 budynków, w
**P*kacb 8 budynków i w Kozia- 

* *  3,

dynki, w tem 30 całkowicie.
W  Suchowcach wiatr wyrwał w 

kilku miejscach drzewa z korzeniami, 
które padając zniszczyły przewody 
telegraficzne.

Szkód? narazie nieustalone

W SPÓ LNA D E K LA R A C JA
Poza powyższą ceżoliĘją rządy ar_- 

gie.ski i wioski zlużyły następującą 
wspólną deklarację; ,yczącą się trakr. 
tatu locarneńskiegu:

„Przedstawiciele Wlpch i Z je  
dnoczonego Królestwa, M o
carstw, które biorą udział w 
ttaktacie lócarneńskim tylko w 
charakterze gwarantów, uroczy 
ście ponownie Potwierdzają 
wszystkie zobowiązania, jakie 
na podstawie tego traktatu przy 
padają tym mocarstwom, i o- 
świadczają swoją gotowość wier

nęgo wywiązania się z nich w wy 
padku, gdy zajdzie, tego potrze 
ba.

Ze względu na to, że zobowią 
zania wyżej wskazane zostały 
zaciągnięte w stosunku do wszy 
stkich innych państw, biorących 
udział w traktacie locarneń- 
skim, niniejsza deklaracja współ 
nie złożona na konferencji stre- 
sońskiej, w której Francjo bie
rze udział, zostanie oficjalnie 
zakomunikowana rządom nie
mieckiemu i belgijskiemu".

D E K LA R A C JA  K O LC O W A
Wreszcie mocarstwa, biorące tt* 

dział w konferencji stresańsn.ej, J* 
chwaliły następującą deklarac,ę koń
cową:

„Trzy mocarstwa, których po 
Utyka ma na celu zbiorowe u 
trzymanie pokoju w ramach £i 
gi Narodów, stwierdzają swą 
całkowitą zgodę, co do przeciw  
stawienia się wszelkimi właści
wymi środkami, kuzdemu jed
nostronnemu odrzuceniu irakła 
tów, mogącemu wystawić no nie 
bezpieczeństwo pokój Europy"•

Venizelos na ławie oskarżonych
A TFN tf, (P a T ).  We czwar-1  zwiska nieobecnych: Venizelo- 

iek rozpocznie się w Sądzii sa, gen, Plastirasa, syna Veni- 
Wojskowym proces 39 oskarża zelosa, a oprócz tego wielu przy 
nych o udział w powstaniu, wódców powstania opozycji, w 
Wśród oskarżonych figurują na I tej liczbie redaktorów naczel

nych gazet „Eletteron U in i? "  i  
„Imei .ssios K irix".

Wczoraj w  arsenale rozpo
czął się proces 229 marynarzy-- 
powstańców.

Z u c h w a ł y  n a p a d  b a n d y c k i
Ofiara w ty s z Ł o w  p a tf w 'a ś u  ei majatku z  troskiegp

| f . w q r  4a 14 b. m., około godz. bandytów strzelił, .ranią* i jo ńężko 
2Jr nape$o p„ !dom Mieczysława - cw. głowę. Fanny P^ochil w kilka tai
Korbiua, wlaScicieli dóbr Jureczko- 
wej, powiatu Dóbromil, woj, Iwow- 
skk 3-i t  uzbrojonych bandytów.

Przechodzący oho- domit Prachil, 
kierownik miejscowej spółdzielni, 
chciał ich zatrzymań w tedy jedec ‘ z

nut zmarł.
3aiidyci wpadli następnie do mie

szkania, gdzie był obecny właściciel 
i jego żona oraz kilku domowniaów 
Kurb,n rzucił się na jednego z bandy 
iow, w tym czasie drugi bandyta wy
strzelił ż rewolweru i zranił Korbuia

lekko w growę. V  m iędzyczan- in 
na K arbu .  w yrw ałt rrw elw er drttgil 
mu bandycie i zaczęła strzelać.

Bandyci uciekli przez okno,' tfu Tik 
zrabowawszy, pozostawriając na miej
scu czapkę, rękawiczki i js<Un i»w o l 
wer.

Za bandytamf. zarządzono pożcig.

policjanta skazany na śmierć
POZNAŃ. Wczuraj rozpoczęła się 

przed Sąófim Okręgowym w Poznaniu 
rozprawa karna przeciw 25*letniemu 
Marjanowi Wyrembkowi, w ielokrot
nie już karanemu przestępcy, oskar
żonemu o to, że w nOc przędwigilijną 
1934 r. zastrzelił posterunkowego Po
licji Państwowej Szatkowskiego: wy
noszącego w towarzystwie 2-cL. współ 
ników towar, skradziuny w iednyir
ze sklepów. W yrem be1', pu dókona- 
nin zabójstwa zbiegł z Poznania i u- 
krywał się przez dwa tygodnie przed

pościgiem poliejs, I v;owego i kilkaKrotnie rderzy! z ea-
Wyśledzony ostatecznie Wyrembek I łej siły głową o pulpit ławy oskarż* 

usiłował pozbawić się życia wystrza- I nych. Wskutek tego zajścia, prze 
łem z rewolweru. Rana jednak nie * wodnierący pi zerwa rozprawę, aż do 
była śmiertelna i po kilkutygodniowej uspokojenia się podsądnego
kuracji Wyrembek odzyskał zdrowi:.

Przesłuchany na rozprawie, Wyrem 
bek przyznał się do winy, którą po
twierdzili również świadkowie. W 
chwili, kirdy rozpoczął wygłaszać o- 
rzeczenie biegły sadowy lekarz Dr. 
Laguna, Wyrembek dostał atakn ner

W  poniedziałek popołudnie zapądf 
w Sądzie Okręgowym s.yrok w pro
cesie przeciw Marjanowi Wyrembko- 
wi, oskarżonemu o zabójstwu na 9- 
sobie posterunkowego P. P, Szałkow 
skiego.

Sąd -skazał Wyrembka .na &arą 
śmierci przez powieszenie.

Wielka katastrofa kolejowa we Francji
P a r y ż  (P A T ) —  \)5Azdr3j «

nocy na 28 ym kilometrzć od 
Bord»aux wpobłiżu stacji Mar- 
cheprime wydarzyła się poważ- 
na

kaiastroU kolejowa,
która pociągnęła za sobą liczne 
ofiary w  ludziach i poważne

straty materialne.
Pócląjj pośpi >sznv elektrycz

ny Pyreneey Cote D ‘Argeńt —  
Paris, idący z normalna szybko 
ścią 108 km/godż,., z przyczyn 
jeszcze nieokreślonych, 

w ykoleił się.
Czwarty wagon wyskoczył z

szyn, Spowodowało to przerwą 
nie się całego pociągu i stocze
nie kilku wagonów. Zorganizo
wano natychmiast akcję ratun
kową.

W  wyniki* katastrofy 
3 osoby poniosły śm ierć 

a 10 jest ciężko rannych,’

Eksplozja paki z nabojami w Łodzi
ŁÓDZ (PA T ). Wczoraj w go 

dżinach wieczorowych w skle
pie jnaterjałów piśmiennvi h 
przy ul. Andrzeja 54 nastąpił 
silny wybuch.

Jak r ę  okazało, eksplodo
wała paka z nabojami do stra-

okoloozaków, zawiei ająca
9000 sztuk naboiów.

Sprzedwca, Stanisław Kapo- 
nit. przewieziony został w sta
nie b; groźnym do szpitala św. 
Józefa. Pięć osób znajdujących

slz w  czasie wybuchu w  skle
pie, opatrzyło pogotowie i przt 
wiozło do domów.

Urządzeni: sklepu zostało
zniszczone Powypadały rów< 
meż feryoy we wszystkich są* 
siednich mieszkaniach.

Wyrok w sprawie „Warrantar
W ciora j w Sądzie Apelacyjnym w 

Warszawie zakończył się sensacyjny 
p-oces o podpalenie składów „W ar- 
ranta" w Riałymstokn, celem uzyska 
nia sumy asekuracyjnej od kilku To
warzystw Ubezpieęzeirowycb w kwo
cie 700 tysięcy złotych.

Sąd Okr. w  Białymstoku skazał 
właścicieli wymienionycł objektów 
Lejzora Kugiela. Abla Furmara, Ber-

91
ka Lisa i bzmula Guzowskiego po 4 
lata więzienia, przyczem z amnestji 
zmniejszył tę karę dr 2 lat więzienia, 
Goldsteina i Janowskiego po roku 
więzienia z amnestji po 6 miesięcy 
więzienia; przyczem Izaaka Kantora 
oskar Hirsza i Todela Abramowi
czów, Jankia Janns-wicza i Jankla 
N ijdorfa uniewinnił

Sąd Apelac. wyrok ten względem 
skazanych uchylił i uniewinnił ich (  
postawionych im zarzutów, co do po
zostałych wyrok utrzyma! w mocy.

Pę skasowaniu tego wyro Ru spra
wa powtórnie znalazła się na wokan
dzie Sędu Apelacyjnego i w dnitt 
wczorajszym zakończoną.

Wyroniera, którego moct, wyroi1 1 
instancji Sąd zatwierdzi'

U ilż k i  U  M i; ^ - S S S s T * '
• « ■  C iyt«(a (k4w  ..Oatetahk W l i d n e M  I n k e w ik M "  

W a la j ly fte  w la l*  16 kwietala lM I  r. I
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L  sty z Czechosłowacji

Wzojemity paki Francji, Rosji i Czechosłowacji
  _

Praga, w kwietniu.
Z Paryża donoszą, że 'mini

ster spraw zagranicznych, La- 
val

przyjął posła sowieckiego,
X którym omówił sprawę za 
warcia francusko - sowieckiego 
paktu o wzajemnej pomocy.

Techniczne szczegóły umowy 
omówione będą jeszcze podczas 
spotkania Lavala z Litwino 
wem w Genewie.

Pakt podoisany zostanie na. 
tomiast w Moskwie, podczas po 
bytu, Lavala. Prasa francuska o 
zrajmia, że wyjazd Lava!a do 
Moskwy nastąpi w dniu 23-go 
kwietnia.

Po  rozmowie z posłem so
wieckim, Laval rozmawiał z po 
słami państw Małej Ententy, 
którym objaśnił główne zasady 
projektowanego paktu francu
sko * sowieckiego, który w naj
krótszym czasie, prawdooodo- 
boie Dodczas pobytu czechosło
wackiego ministra spraw zagra
nicznych, Dr. Benesza, dopeł
niony z-wtanie podobną umową 
czechosłowacko - francuską.

W  umowie francusku - so
wieckiej oba państwa zobowią
zują się wzajemnie do udziele
nia różnych udogodnień, jak ró
wnież do przestrzegania artvku 
}ó-v 10 16 i 17 paktu Ligi Naro 
dów, dotyczących terytorialne! 
oraz politycznej niezawisłości 
państw, jak również zarządzeń 
przeciwko napastnikowi.

Koła polityczne, tak lewico
we. jak i prawicowe przyjmują 
prołektowaiiy pakt francusko- 
sowiecki z zadowoleniem. Pod
kreśla się również, że umowa 
p^z-łrtmowana jest równie* przy 
chylme ze strony Mnłei Enten- 
tv i Porozumienia Bałkańskie
go. .

Praskie ..Lidovć Ndviny", or
gan kół zbliżonych do kierow
nictwa czechosłowackiej polity
ki zagranicznej, komentując 

paryskie rozmowv 
francusko - sowieckie 

w  związku z komferencią w  Stre 
sie, zaznaczają, że o ile pom:ę- 
dzy Francią i Rosią sowiecką 
przy udziale Czechosłowacji by 
ło  można dojść do takiego poro

zumienia, można powiedzieć, że 
główna przeszkoda została usu
nięta i że rokowania znajdują 
się na właściwej drodze. Pakto 
wi wschodniemu w pierwotnej 
jego koncepcji zarzucano, żę

(iforessondencia własiui .Os’ a’ n di Wiadomości**)
jest właściwie zamaskowanym 

związkiem 
francusko - rosyjskim 

przeciw Niemcom  
i że Polska ma ponosić straty, 
lejiąc na drodze pomiędzy Niem

cami i Rosją —  aczkolwiek, za
warłszy z obótna państwami 
pakty o nieagresji, obawiać się 
tego wcale nie potrzebuje.

Obecnie —  piszą dalej „Lido- 
ve Novińy" —  nie może być mo

Śmiertelna b ó jk a  przed barem
W czoraj Sąd Okręgowy roz

poznawał sprawę braci Jana i 
Stanisława Sadochów, oskarżo
nych o zabójstwo w bójęe Jó
zefa Rosińskiego.

Krwawe zajście miało miej* 
sce przy ul. Grochowskiej 119 
W  barze „Repeta", w  ostatnim 
•okoju goścmuym, raczyli się 
wódką bracia Sadochowie wraz 
ze swymi kompanami. Późnym 
wieczorem do baru wszedł 19- 
letni Józef Rosiński w towarzy 
stwie dwóch kolegów.

Między Sadochami I Rosiń
skim z niewiadomych powodów 
wynikła sprzeczka, która 
wkrótce zamieniła się w  bójkę 
między wszystkimi gośćmi ba
ru. Bracia Sadochowie zmusze
ni byli salwować się ucieczkę, 
to też wymknęli się z lokalu

przez tylne wyjście. N ie dali 
jednak za wygraną.

Przed barem oczekiwali na 
wyjście Rosińskiego. W  pew
nym momencie dotychczasowy 
triumfator wraz z kolegami wy 
szedł na ulicę. Bracia Sadocho 
wie rzucili mu wyzwanie.

Rozgrzany wódką i swem 
zwycięstwem. Rosiński przyjął 
wyzwanie i, mimo mrozu zrzu
ciwszy jesionkę i marynarkę, 
stanął na placu gotów do wal
ki.

Zaczęła, się bójka. A t  tu w 
jednej chwili Rosiński, trafiony 
ostrera, błyszczącęm narzę
dziem w  serce, zwalił się do 
rynsztoka. Nim obecni rzucili 
się pa ratunek, Sadochowie po
biegli do 17 komisarjatu PP. Tu

złożvli zameldowanie, że Zusta 
li oobici przy ul. Grochowskiej

W  czasie ich obecności w  lo
kalu komisariatu, świadkowie 
zajścia przybyli, celem zawia
domienia policji o przestęp
stwie, a ujrzawszy Sadochów, 
wskazali na nich, jako spraw
ców.

Bracia Sadochowie wobec ta 
kiego obrotu sprawy zostali na 
mieiscu aresztowani. Jan Sa
doch został postawiony w  stan 
oskarżenia za umvślne zabój
stwo, a brat iego, Stanisław —  
za udział w bójce.

Obronę ich wnoszą adw. C e
le rnter i B. Tomkiewicz.

W  imieniu rodziny zabitego 
powództwo o 11.700 zł. tytułem 
skapitalizowanej renty wnosi 
adw. Grabuwiec.

Boran i ornie ńshi „baron' przed sodem
Znany z licznych afer oszu

kańczych baron Marjusz Kel- 
les-Krauz postanowił wykorzy
stać prześladowania żydów w 
Niemczech dla swoich celów. 
Reklamował, że przystąpił do 
zakrojonego na szeroką skalę 
wydawnictwa pod tytułem 
„O fiary swastyk"'. W  książce 
tej szeroko miały hyc omawia
ne akty gwałtu i teroru hitle
rowskich Niemiec.

Chcąc zaoewnić książce tei 
jeszcze większy popyt, wszedł 
w porozumienie ze „Zrzesze
niem Inwalidów", które zgodzi 
ło się na udzielenie wydawni
ctwu swoiei firmy i lokalu.

Baron Kelles-Krauz dobrał 
sobie do pomocy b. mai ora, 
ormiańskiego pochodzenia, W ło  
dzimierza Fergazarowa i wraz 
z nim przystąpił do zmontowa-

W i o s n a  w i n n a
{ A . EJ Dziwna przygoda mia 

fa miejsce w lasku Bielańskim.
Na trawce siedziała panna 

Julcia Sitkowska ze swą ulubio 
uą suczką, gdy zbliżył się do 
niej pan Jerzy Konarczyk, trzy 
mając na smyczy pieska

— Można tu klapnąć koło 
j>ani? —  zapytał młodzieniec.

—  Rozumie się, że można. 
Przecie miejsca nie numero
wane.

Wobec tego pan Jerzy usado 
w ił się obok panny Julci, a je 
go piesek z wywieszonym jęzor 
ki m ułożył się tuż koło suczki.

A  że słoneczko przygrzewało 
I w powietrzu była wiosna, więc 
pi>«»k, zerkając na suczkę, po
czął zalotnie merdać ogonkiem, 
zaś młodzieniec również czule 
spoglądał na panienkę i mówił:

—  Nibv |uż ciepło, a jednak 
jakoś mokro w tem miejscu. 
Może tu jakie dziecko przed 
nami siedziało?

—  Ii tam, co za dziecko. Zwy 
ezajnie jeszcze wilgoć w ziemi 
jest. bo przecie dopiero co po 
zimie.

—  Znakiem tego trza sie bę
dzie do nanuv r»rzvsunąć, to bę 
dzie trochę cieplej I

Pann* Julcia nie protesto* 
wała Młodzieniec przysunął 
się bliziutko, szeptał panience

nia aparatu propagandystycz-1  
nego. i

Liczni akwizytorzy zaczęli od 
wiedzać prywatne oso-by, insty
tucje i firmy handlowe, którym 
wmawiano, że księga „O fiary 
swastyki" będzie ogromnem 
dziełem, że dochód ze sprzeda
ży przeznaczony jest na cele 
inwalidzkie i t. p.

Przyjmowano zamówienia na 
poszczególne egzemplarze i na 
ogłoszenia.

Nabrani przez aferzystów
wpłacali po 10 —  25 zł.

Wreszcie książka ukazała

się, aje w małym niezwykle for
macie. Treść jej była bezwar
tościowa do tego stopnia, że 
Komisarjat Rządu cały nakład 
skonfiskował.

Przeciwko bar. Kelles-Krau- 
zowi i Fergazarowowi prokura
tor wytoczył akt oskarżenia o 
oszustwo. Odpowiadali uni 
werorai orzed sadem.

Na stole sędziowskim znala
zły  się egzemplarze broszurki 
„O fiary swastyki" i dzięki ś*mu 
liczni świadkowie, powołani do 
sprawy, mogli się przekonać... 
na co wyrzucili pokaźne sumki 
pieniężne

S 'ira c y in a  jVaroa

przeciw libie Rzemieślniczej

w ucho komplementy i pozwa
laj sobie na coraz zuchwalsze 
figle: a tuż obok jego piesek w 
podobny sposób uwodzi! skrom 
ną suczkę.

M iłe złego jsoczątki, lecz ko
niec żałosny. Ta stara jak 
świat zasada i w tym wypadku 
się sprawdziła. Bo w pewien 
czas po owej wiosennej przy
godzie suczka została matką, a 
panna Julcia —  też.

Z tego właśnie powodu poda 
ła pana Jerzego do sądu o ali
menty.

—  Proszę sądu sprawiedli
wego —  bronił się pan Jerzy —  
przecie to nie ia winien jestem, 
tylko wiosna. Na wiosnę wszyst 
ko co żyje, zaczyna się ruszać. 
T krówki ryczą. ? pieski figluią. 
i drzewka pączki puszczają... 
Na^et jest taka piosenka, że 
„zbliża się ku wiośnie i wszyst
ko we mnie rośnie".

A  co do tego małego pętaka, 
to widać, że to mój, bo ma kul- 
terft takiego garbatego, iak i ja. 
Tylko że alunentów nłacić nie 
będę. bo się nie oołaci. Już 
wole lepiei ożenić się z panną 
Julcią, bo przecie dziewczyna 
do rzeczvt

Panna Julcia zgodziła sie na 
‘ »k;«ł zeł*łvden;* sprawy i mło
da para prosto z sądu poszła 
dąć ną zapowiedzi

W ielk ie zainteresowanie w  kołach 
rzemieślniczych wywołał fakt złoże- 
nia do prokuratora Sądu Okręgowe
go skargi przeciw Izbie Rzemieślni
czej w Warszawie, Skargę tę zgło
siła spółdzielnia ptacy krawców 
„Przełom".

Spółdzielnia oskarża władze Izby 
Rzemieślniczej, że działały niezgo
dnie z przepisami w kwestji dopusz
czenia poszczególnych krawców do 
uczestnictwa w przetargach ogłoszo
nych przez dyrekcję kolei w Warsza
wie. Skarga zarzuca wykroczenia o

charakterze występnym i sprzecznym, 
z kodeksem karnym.

Między innemi w  skardze porusza 
się nazwisko jednego z radców izby 
w związku z propozycją łapówki.

Dochodzenie prokuratorskie wy
jaśni. czy podpisani pod skargą mieli 
powody do wystąpienia, czy te i jest 
to skarga zniesławiająca dobre imię 
Izby Rzemieślniczej.

W  każdym razie wyniki dochodze
nia oczekiwane są z wjelkiem zainte
resowaniem.

Sn^awca ę?oxn@go merda

wniósł prośbę o łaskę
nie z posady Kujawskiego. Mor 
derca był sądzony w  trybie do
raźnym Obecnie po blisko trzy 
Ietniem odbywaniu karv, Kuiaw 
ski zgłosił podanie do Pana Pre 
zydenta R. P. o ułaskawienie, 
powołując się na nienaganne 
zachowanie się i ciężką choro 
bę.

Do Ministerstwa Sprawiedli
wości wnhmęła prośba b. stu
denta WSH., Kujawskiego, ska 
zanego w  1932 r. na karę do
żywotniego więzienia za zamor 
dowanie naczelnika wydziału 
w magistracie warszawskim, ś. 
p Henryka Dębińskiego.

Jak wiadomo, podłożem gło
śnego zabójstwa było zwolnię-

Zwolnienie za kaucja
b . strażniczki wiezieirne

W  dniu wczorajszym wypuszczona I iliw iającej osadzonym w „Serbii" 
została z więzienia kobiecego „Ser- j aresztantkom porozumiewanie się ze 
bja". b. strażniczka tego więzienia, j  światem zewnętrznym 
Zofja Gajkówns Jak wiadomo Gaj- j Gajkówna zwolniona została do 
kówna skazana zoetała przez Sąd rozprawy apelaoyjne] aa kaucją 1.000 
Okręgowy na 3 lata więzienia za zor- złotych, 
gąnizowącie poczty potajemnej urno- 1

wy o żadnym związku, ołacz*' 
niu Niemiec czy też zaczep^ 
niu Polski. Chodzi o prostą 
terpretację artykułów 10, W  ̂
16 paktu Ligi Narodów i syth®' 
cję, jaka ze względu na b ,n**' 
nie tychże może się wywią®aC 
Podpisane strony przyszłej ?' 
mowy zobowiążą się tylko “ 
tego, że względem siebie sp* 
nią natychmiast i z w sze lk ą  *  
nergja zoDowiązania, które 
nieścisłej formie zawarte są P  

A ni Niemcy, ani Polska 
nie mogą mieć przeciwko t0*81 
żadnych zarzutów.

Chodzi tu właściwie o *P* 
kację starszego już rozwiąż*' 
nia tego samego problemu, r®* 
wiązywanego na konferencji 
Locarno. Francja wówczas 1-01 
nież oznajmiła kontrahent®!® 
swe własne zobowiązania 
bec państw wschodnich. tyl“4 
że w owym czasie chodziło 
ko o Czechosłowację i Pol*”  
Obecnie do ni^h nrzvłaczs sl* 
i nowy członek Ligi N a ro d y  
Związek Sowietów. Oczvwłś®**| 
w tej formie pozostaje Liga 
rodów suwerennym rozjemcc *  
każdy’*’  konflikcie na wscb®' 
dzie T vlko w  wvnadku. ki*®1 
Liga Narodów nie ootrafił®" 
zfliąć swego stanowiska ? nast*' 
łab\ svtuao?a, p r z e w id z i*  *  
artykule 15 ust. 7 fnuanowici*' 
nnoi niezdolności R -dy, 
każde państwo m o^oby nad" 

postępowań fak, 
jak t'” 'a ia  za dobre 

i sprawiedliwej, zastosoW*8̂  
znetałaby nrakfy^z.nie umoW*'

N ’e tdeóa wątpliwości. 
powiedziany oakł fr?peu«ko-^' 
syiski przy udziale Czech^ł®” 
waeji wywierał odpowie®8*

na przebieg ro k o w a ć  *
Stresie.

GOSPODARC-7E DERBY „
Pożyczka inwestycyjna cie»*T  

wielkiera zaintereiowaniem 
społeczeństwa. Nic w tem dziwu®»\ 
Jest to przecież grą połączone * 
szezędnośeią i oszczędność poią®*  ̂
na z grą.

Gra jest zazwyczaj przylemnol* 
bardzo kosztowną. W ielka n:e?P, 
dzianka, która jest tajemnicą KOczy wyścigów, zwykle drogo nas
sztuje. Ryzykuj* się stawkę, ry*T*^j 
je eię stawkę, ryzykuje eię Pr ,**Hg 
oą. Emocja hazardu należy t '# ' !  
do najkosztowniejszych emocyj. u 

Z drugiej strony —  oszezędo®.. 
ciułacza ma w sobie wiele monot®* 
Kiedy bowiem lokujemy pieniądze 
normalny procent, jeśli tylko 1®*V 
jest murowana, wiemy jaką sufflś S  
robimy w ciągu miesiąca, czy ,  
Niema w tem uroku niespodziana*'^ 
ów dochód nie może przekraczać 
nnarę możliwości naszego kapil* , 
W  tym wypadku nasze pry'"'* 
szczęście r ie  przychodzi do głosfl* ^  

W każdym człowieku jest *y , j 0» 
zardu i żyłka oszczędności. 
przevaża nad drugą, ale tak śr ^  
jak i ciułacz posiadają obie W P* 
nym stopnin. ^ .

Pożyczka inwestycyjna łączy w -0- 
bie te dwa pierwiastki. Jest *0 JEy- 
iyezka 7.5%, a przyczem 4.5 P^ j* 
pada na liczne premje, a po*°*
3%  będą wypłacane jako florl®* 
oprocentowanie.

Jest jeden z łych rzadkich 1°\i,if 
sow, na którym zarabiaia w$*y‘  
zainteresowane osoby i nabwcy ‘ ■ 
łen^eóstwo i państwo 

Jak powszechnie wiadom0*
o**DO' ,

15Q mil-onów złotych które sk*r'ł
o*

m  _ ------- , r,«
trzymr tą drogą, bedą w całośc P jjj
znaczone na cele inwestycyin®' gj t . 
drogi, na regulacje rzek i r. ust* 
ezenie orzed Vleską powodzi. JjJ. 
tak boleśnie dała nam się we 111 

Roboty owe zatrudnią tysiąet ey 
bezrobotnych, którzy nie maia ® |( j 
dzisiaj, tak iak każdy z nas m °*e 
nie mieć jutro. , s,je

W  ten soosób każdy, kto n*bę^ 3ł
pożyczkę inwestycyina. bedjie
oszezędzaiac i oszczędził ,‘ - , 'ae, ^
bedzie posiadał tę śwm do" 
nrzyc-ynił się d " zatrud^^nta ' 
tfo człowieka i d o . wzrostu pot*g> 
spodarczei państwa. _ f,
dzień losowa"!* or»~,!f
styeyjnei sta"ie sie tem dla n a s ,  .

--em dzień 
jeet d l*  Anglików,

So#
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Mó w k i  k a w i a r n i a n e

Nosze uielkie ankiety z nagrodami
Moja pierwsza mlłośl

„Taka miłość, to nie dla mnie”  (Godło: Kwiaciarka)
. W dali ym riagu uratujem y prace U yie ln ik d w  no teir.at ankiety o. t . „M OJA PIERW SZA 

Mli W .  Kom sJa ankietowa orzy Redakcji ,,OSTAYv ltif W lO O M O Ś ti”  w yzn a a yia  nag.odą w wyso- 
.toSu 25 ł  ,  za następująca prace, podpisana godl m .tiujicciriM r'

i O czera ludzie rozmawiają w 
**wiarniach? Oczywiście wyłą 

o sprawach aktualnych, 
'jaeresujących nietylko poszczę 
SPlne jednostki, ale nawet świat 
^»ły.

^osłuchajmy tych rozmówek- 
O rozbrojeniu

Kwestja rozbrojenia zaprzą- 
j* dziś umysły wszystkich; raó- 

o nim premjerzy rządów, 
"Włistrowie, wojskowi, ale i ko 
?**ty zabierają w tej sprawie 
Pos.

—  M y kobiety, proszę pani, 
to tem y przecież bardzo wiele 
‘ dziąlać, w sprawie rozbroje
nia.

—  A le i  oczywiście- Ja jako 
^oienniczka pokoju, każdemu 
yojskowemu, który mię odw ie
dza, każę odłożyć broń i zdjąć 
mundur.

Wiosna
Wiosnę kobiety łączą ściśle z 

*ową garderobą.
— Ach jakaż śliczna wiosen-

sukni i. Kupiłaś ją Zosiu na
r« y ?

—  Tak... dałam... na dwie 
raty.

Nowa Konstytucja
Mówią też ludziska i o dowej 

Konstytucji
Właśnie jeden pan z głębo- 

Hifej prowincji mówi n?» ten te-' 
Otet t.9 swym przyjacielem war 
Pawiakiem.

—  Wiesz, po uchwaleniu Kon 
•tytucji proboszcz w naszej pa-i 
rąfH, po nabożeństwie pomylił I 
*ię i zamiast zaintonować pieśń' 
dziękczynna „T e  Deum", za- 
łpiewał: „K to  się w  opiekę*'.

Święta
Również zbliżające się świę

ta tą tematem rozmów.
Rozmawia ze sobą dwóch u- 

pędników.
—  Pewnie kolega ma już 

wszystko gotowe na święta.
*— Ma się rozumieć. Moia żo 

Ha ma dwie tłuste srvnki, ja 
czuję się taki mocny, lak spi
rytus n*. 90 stopni, córka moja 
narobiła mi bigosu ze swem za- 
łńąźpóiściem, a co do ciasta, to 
Przecież raz na święta może go 
nie być.

Inne sprawy
Toczą się również rozmowy 

i na temat innych spraw, mniej 
aktuamycb.

Dwóch panów przedstawia 
tlę tobie:

—  Jestem Kopelman.
—  Man się nazywam.
—  Uj, to tak, jak mój kopiec.

*
—  W ięc zerwałaś ze swym 

narzeczonym?
—  Tak, miał b* rdzo brzydką 

Wadę.
—  Jaka ?
—  Bardzo chrapał-

*
—  Łączy rozdnelon*. podno 

W uoadło zastępuje nieobec
ne... Co to ies.?

—  Nie wiem.
—  v  >- nrzecieź biustonosz.

Nikodem Zdon.

(Dokończenie).
Jesteś cudowną!

Jego głos mnie uspokoił, ale 
nie rozbierałam się. \t' edy po
wiedział:

—  DoGrze, Dziś zrobię szkic 
twojej głowy, ale jutro musitz 
przyjść na pewno!

Przez godzinę nedziatam nie 
rucnoir.o, a malarz wymachi
wał ołówkiem po papiei'ze. Pćź 
i'i< j wsunął mi pieniądz do rę
ki i powiedział, że mogę pójść, 
ale żebym jutro przyszła ko
niecznie, o 12-ej w południe.

Obiegłam prędko ze schodów 
i lecialaiu.

jak nc skrzydłach 
uo domu, gdzie dopiero widok 
Pt itK i rodzeństwa doprowa
dził mnie do przytumności. Za
raz ̂ kupiłam co" do jedzenia i 
wtećly spostrzegłam, że mam 
całe dzieoięc złotych w  ręku! 
Hojny był mój hrabia!

Dzieciaki ucieszyły się z do
brej kolacji i zajadały z wiel
kim smakiem. Ja tylko nic prze 
łknąć nie mogłam, seree mi bi
ło. twarz paliła,

gardło ściskały łzy.
A le jednocześnie ogarnęła mnie 
radość.

W  nocy przewracałam się z 
boku na bok i usnąć nie mo
głam Chciała*,i żeby już był 
dzień i godzina dwunasta.

O świcie zerwałam się z łóż
ka, przeglądałam się długo w 
kawałku lusterka, jaki miałam. 
Wystroiłam się w niedzielną su 
kienkę, a te cóż? I ta wygląda
ła, pożal się Boża?

Pobiegłam na Foktai Stałam 
przed bramą, jak urz«ctotia do 
godziny, o  której kazał mi 
przyjść.

Od tego dnia codziennie przy 
chodziłam do mego hrabiego. 
Rzadko do mnie mówił, a tylko 
malował. Niekiedy do pozowa
nia dawał roi wkładać 

piękne suknie.
W tedy czułam się, jak dama z 
auta i pragnęłam w tym stroju 
orze jechać się wraz z moim bra 
bią dorożka i żeby kupił mi 
kw>tów tak, jak ode mnie nie
raz kupowali panowie dla swo
ich dam.

A le  on dawał mi na pożegna 
nie parę złotych i mówił tylko, 
o której mam pizvjść następne 
go dnia.

Niekiedy chciałam rzucić się 
mu na szyję 1 

całować ido nieprzytomności, 
ale nie śmiałam...

Największą pieszczotą, j&ks
mnie obdarzył, to było 

głaskanie po włosach.
Za każdym dotknięciem jego 
rąk dreszcz przechodził przez 
moje ciało.

Nigdy mnie nie pocałował, a 
tak bardzo tego pragnęłam, 

Niby niechcący, zostawiałam 
codziennie parę kwiatów. Sta
rałam się też sprzedawać kwia
ty wpobliżu, żeby móc widzieć 
go, choć jeszcze przez chwilę.

Tak trwało parę tygodni. Pe
wnego dnia, kiedy stałam na ro 
gu Foksal i wypatrywałam me
go hrabiego, usłyszałem jego 
głos obok mnie:

—- Spójrz, kochanie, tc w ła
śnie ona, ta moja kwiaciarecz- 
ka.

Z bijącem sercem odwróci
łam się i ujrzałam mego pana, 
trzymającego pod rękę 

pięknie ubrano kobietę. 
Otarłam ręką spocone czoło i 
szeroko otworzyłam oczy. M y

ślałam, ze to sen, żt to zjawa.
Niestety, to była prawda!

Nazajutrz poszłam do niego, 
jakby w gorączce o oznaczonej 
godzinie. On, pogwizdując, usa 
dowił mnie na krześle i zabrał 
się do roboty 

Siedziałam a 
serce waliło mi w piersiach, 

jak młotem, w głowie czułam 
zamęt. Nagle, nie wiedząc, co 
robię,

?odłam z płaczem do jego nóg. 
odniósł mnie i przerażony °py 

tał, czy się zmęczyłam- Ody ki
wałem głową, że nie, powie
dział, że chyba jwji«m chora i 
muszę pójść do domu. Płaka
łam coraz gicśuiej, a rn bezra
dny stał oiiok tonie.

Wre-zcic dotknął mego ramie 
nia i powiedział: żebym nie pła 
kała że jeżeli ni« chcę. to mo
gę nie przychodzie, myilał, że 
jestem zadowolom, że zara
biam, a tymczasem płaczę. Mó
wi! jeszcze coś, ale już nic nie

słyszałam.
Wybiegłam z jego mieszfec* 

nia, jak obłąkana Cu dogonił 
nuue jeszcze ne schodach i w w  
nął w  rękę papierek 20 zł.

W ięcej moja noga nie prze* 
stąpiła progu ]ego mieś znania 

Przebolałam tę moją 
pierwszą i ostatnią miłość. 

Nie wolno takim, jak ja, prag
nąć miłości wytwornego pana, 
ani uawe1 o tem marzyć. Mnie 
wolno tylko wołać:

—  Panie hrabio, różę dlr p if 
knej pani! Panic hrabio, daj za 
robić kilka groszy mnie biednej 
a spraw przy,omnosc swojej 
królowej!

a u t o r k ę  p o w y ż s z e j  p r a

C Y PR O SIM Y O ZCŁOS2ar 
NIE SIĘ DO REDAKCJI „O S
TA TN IC H  W IAD O M O ŚCI" -  
(W ID O K  21) W  C IĄG U  5-O U  
D N I. CELEM ODEBRANI/ 

NAG R O D Y

Co przeżywa kobieta pracuiaca
Tajemnice hotelu (Godto: Numerowa)

Było tak. Około gudziny 6-ej 
wieczorem, gdy zajęta byłam w 
pokoju służbowym nagie usły
szałam ostry dźwięk dzwonka. 
Wzywano mnie do pokoju N i. 
142 ną 3-ien piętrze

Przypomniałam sobie, że po
kój ten odnajął rankiem jakiś 
cudzoziemiec. : Francuz albo 
Niemiec. Zdążyłam tylko za
uważyć że był to' mężczyzna 
młody ś dość przystojny.

Usłyszawszy dzwonek szybko 
wyszłam z pokoju i pobiegłam 
na piętro. Stanęłam przed 
drzwiami i zapuk łam. Głośne 
ktoś odpowiedział: Wejść. W y  
raźnie po polsku. Czyżbym 
więc się myliła? A  więc to nie 
cudzoziemiec?

Weszłam do pokoju. Na ko 
zetce leżał jegomość. Gdy mnie 
zauważył, odezwał się:

—  A  to dobrze, żfc panienka 
przyszła, pragrę bowiem za go
dzinę wyjechać.

—  Słucham pena —  powie
działam obojętnie.

Nagle młodzian wstał i zbli
żywszy się do mnie ujął mnie 
ręką pod brodę. Szarpnęłrn 
się.

—  Och, prnłenko, czemu 
to? —  zapytał.

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.30 „K iedy rano* wstają zorze' ; 

6.36 Gimnastyk*; 6.50 Płvty; 7 50

H U M O R
W  HOTFLU

Dwaj kupcy zajechali do ho
telu.

—  Czy 1> papa w  łóżku też 
jest tyle roba '.twa —  pyt* je
den.

—  Co to znaczy „ty le "?  Za. 
leży od tego ile jest u papa.

ŚRODEK N A  W ŁO SY
—  Ód czasu, jak używam 

płynu „Slwul" mam o półowę 
mniej siwych w łosów.

—  Czy poczerniały?
—  Nie. Powvoadatv,

ZA G A D K A
—  Jak się nazywa stworze

nie, co ma dwie nógi i p i e 
r z e ?

—  Praczka

—  Nie jestem do tego przy
zwyczai ona —  od pa lam

—  Patrzcie państwo —  mó
wił —  a czy to taka straszna 
rzecz? Przecież jesteś ładnr, 
młoda, no i "uzumiesz.

—  Pan się zapojpini — krzy
knęłam oburzona. —  Ja jestem 
tylko numerową i znan -woje 
obowiązki.

Mówiłam głośno, a oeży mo
je ciskały takie błyskawice 
gniewu, tz  nawet i ten aroganc 
ki uwodziciel, jahbi się spe
szył. W idocznie jednak no chwi 
lówym namyśle doszedł do prze 
konania, że to może kumeclja, 
gdyż znów zaczął;

—  Proszę się na mnie nie 
gniewać, ale ja chciałem...

—  Nie obchodm mnie, cc pan 
chce, lub czego pan nie chce. 
Czy ma pan dla mnie jakieś zle 
cenie?

—  Tylko jedno, plęknp. dziew 
czyno.,.

Przyskoczył do mnie i ehwy

cił wpół tak gwałtownie, za o 
bydwoje padliśmy na ziemię. 
Pierwszy powstał napastnik. 
Znów mnie chwycił t *aniOsł, 
jak dziecko na kozetkę.

Zrozumiałam, że jeśli nic bę
dę się bronić rozpaczliwie pa
dnę ofiarą gwałtu. Paciałam  
krzyczeć w  sposób, me dający 
się opisać. Czułam poprostd, 
że pękną mi struny głosowe.

A  tymczasem on, absolutni* 
nie przejmując się laojenii la ry  
kami, rwał na mnie w -strzępy 
suknie. Już poczułam jego rę
kę na swych piersiach, gdy wre 
szcie usłyszałam zbawcze puK* 
nia.

Napastnik odskoczył, a w  pro 
gu ukazał się mój szeC Odrazo 
zorjeńtowal się w  sytuacji, ale 
zamiast spodziewanego gniewy, 
rzeki spokojniej

—  Bardzo przepraszam,- nU 
wiedziałem, że pan baron tak 
głośno się bawi.

Dalszy ciąg natiąpt

Panna o złotym głosie
Zarząd paesty londyńskiej pas?uku

|c „zegarynki", któraby informowała 
podobnie jak segazynkc warszawska, 
abonentów telefonicznych o dok"ad 
nej gńdzlnu. Wymaga tią i -diuk od 
kandydatki p* siadania p.uHago, mi
łego w dświąku, wyraźnego głosn.

, , , ,  , .  „  , Postanowiono atei
Wskazówki praktyczne j S4*j A iidy_b0ru po przesłuchaniu 

cja dla szkół; 11.57 Sygnał czssu;
12.00 Hajnat, C  03 Wiadomości mete 
orologicti,*- 12.05 Koncert zespołu T.
Seredydskieźo; 12.50 Chwilka dla ko
biet; 13.05 Płyty; 13.45 Z rynku pra
cy"; 13.50 Wiadomośei o ekanoreie 
polskim; 13.55 Przegląd giełdowy; 
15.45 Fantazje operowe w wyk. orkie 
atry P. R. 16-30 Audycja dla dzieci; 
1645 Kwadrans iłynnyob artystów 
folyty); 174)0 „Skrzynka P. K. 0 . ‘‘ ; 
17.15 I-y koncert z eykln „Piąć w ie
ków muzyki <£ meralnej"; IV 40 P ły  
ly ; 17.50 „Zagadnienie spólazieleze- 
go ruchu spożywców"; 18.00 Krótki 
reeitsl śpiewaczy H Elso -skiei; 18.13 
Kagmant teatralny; 18.30 Koncert 
reklamowy, 18 45 P łvtv: 10.15 „W ia 
domości rolnicze"; 19 25 Wiadomości 
sportowe: 19.3! Utwory na klarnet w 
wyk. J. Madeii: 19.50 „Sejm i Senat 
w nowe! Konstytncii" — wygt p Si- 
Car: 2000 K< -'C-r! w wyk- brkiestry 
symfoniczne! P  R.; 20 55 „W  źwietle 
n e fr '; 2100 Koncert fsliśtów: 
Koneer! chóru katedratneio: 22 30
Biuro Słndiów roT7--,wis ze płneha- 
ev.ami P. R : 22 45 Koncert małej or
kiestry F. R

T ,

dokona- wy- 
15.000 talefo

2 pomiędzy tyeb wszystkich 
zostania wybi
niatek. . . .
zostania wybrana pewna grupa odpe- 
wiedaieb kandydatek, i  tej sai eli
ty dokona ściślejszej selekcji po doj-
rzełyt" i ocenie komisje eks
pertów, wreszcie ostateczną deęy 
wyda i obioru dokona semr publiez-

ził

nosó. któn przez gioio ' a- i; w skiZc 
nsjodpawiedniejszą kandydatkę aa an 
gielśką zegarynką,

Aby nadać konkursowi wiąkaz; roz 
głou i popularność, oraz przyciągnąć 
nejUnsre kandydatki, postanowi! z ł - 
rząe poezty, wyznaczyi' szereg na
gród pierwszą nagrodą otrzyma misa 
zegarynka, wskazaną przer plebi
scyt Prasa londyńska nadała juf 
przyszłe; zwyciężczyni nazwy „Miss

Czytajcie
„ W e s o ł ą  W  e d o m o ś c l "

O m  10 ąroMF

Goldcn Voice‘‘ (miaz o złotym gfo* 
sic) Konkurt budzi wielkie zsinte- 
resowauie wśród mieszkańców Londy 
nu, a w pierwszym rządzie wśród a* 
bonnatów telefonów, którzy bąd% 
wkrótce otrzymywali podaną dsa iąef 
nynt głosikiem ścisłą inkormacją e# 
do godz’ny, minuty, sekundy.

Coś dla pani

W/oiennę auśn/ę z h t k k t t f  weftnti 
możemy w ttn sposób orsybrpć. Prom- 

da, U  to iadns i tlt^enclsiaf
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5 m e c z ó w  — 19 b re m e R
Uarta - COcrszcalanKs 3:1 (0: 0)

PO ZNAŃ. W  Poznaniu roze
grany był w niedzielę mecz ligo 
wy między drużynami W arty ł 
Warszawianki, zakończony zwy 
eięstwem W arty w stosunku 
4:1 (0:0).

V6 pierwsze) połowie druży
na Warszawianki była przeciw
nikiem równorzędnym, a nawet 
nieco przeważała, po przerwie 
{ednak opadła na siłach, W ar
szawianka prowadziła nawet po 
przerwie 1:0 ze strzału Jorda- 
na, następnie z rzutu karnego 
wyrównał Szerfke.

Warta objęła po tej bramce 
inicjatywę i zdobyła dalsze dwie 
bramki przez KTyszkiewicza i 
Szeifkego. Sędzia p. Andrze-

jak usunął z boiska dwóch gra
czy Warszawianki: Zwierza i 
■Jordana za grę faul. W idzów 
3.500.

R u c h -  W i s ł a  4 : 2  ( 3 : 1 )
H AJD U KI. W  Hajdukach chem i Wisłą, zakończony zwy- 

na boisku Ruchu rozegrany zo- j eięstwem Ruchu w  stosunku 
stał mecz ligowy między Ru- | 4:2 (3:1), Gra przez cały czas

Warszawiacy na końcu tabeli

Pogoń - Polonja 3:0 (1:0)
LW ÓW . W e Lwowie rozegra 

ny został w niedzielę mecz ligo 
wy między Pogonią i Polonią, 
zakończonay zdecydowanem 
zwycięstwem drużyny lwowskiej 
w stosunku 3:0 ( 1 :0) Mecz stał 
na uiskiem poziomie, a cała gra

przez cały czas chaotycznie obu 
stronnie. Pogoń była zespołem 
lepszym od przeciwnikaa i mo
gła więcej wygrać, gdyby nie 
dobra postara Ałaszewskiego 
II w  bramce zespołu warszaw
skiego. Pozatem w Polonii wy
różnili się Łańko i Szczepaniak,

a w Polonii Matjas II. Wasie- 
wicz i Jeżewski.

Bramki dla Polonii zdobyli 
Zborowski ( 1 ) i Niechcioł (2, 
w tern jedna z rzutu wolnego).

Sędziował p. Knobel W idzów 
3.000.

W a r s z a w a  -  l O  :  6
W  niedzielę, w  sali Cyrku, 

wobec 3000 widzów, rozegrany 
był towarzyski mecz bokserski 
warszawa —  Łódź, zakończony 
zwycięstwem drużyny warszaw 
sklej w stosunku 10:6. Zespół 
warszawski wystąpił z kilkoma 
rezerwowymi, a mianowicie bez 
Czurtka, Połusa i Rotholca.

inaiestk D, 6 . 8 . 1 0

BZIŚPRtNJER*
BUSTER
{ » » * - *  U .

Przed meczem odbyło się wrę 
„-zenie upominków zawodnikom 
warszawskim, Bąkowskierau za 
setną walkę i Dorobię za zwy
cięstwo nad mistrzem Europy, 
Zehetmaierem.

Wyniki walk były n«stępują- 
ce:

Waga musza: Wieczorek (W ) 
remisuje z Pawlakiem (Ł ). Po
czątkowo przeważał Wieczorek, 
ale w trzeciej rundzie Pawlak 
był lepszy.

waga kogucia: Spodemkie
wicz (Ł ) wygrywa valkoverem, 
z powodu nadwagi Teddego

P r o w i n c j a  d o n o s i :

Ł \ r v / i t  

M IE U S T  R A S Z O M Y

D O Z W O L O N Y  
D L A  MŁODZIEŻY

Poc i. 4, 6, 8, 16

TYDZIEŃ
REKORD
POW ODZ

KUPON U LG O W Y 
do A P O L L O  

m  YERONIKĘ

2 M i t  4 2 5
bilety po I -  
oarter * 7 0

TEGO JESZCZE NIE  BYŁO !

Nowy wielki program 
Nowy zespól artystyczny 
Piękny film dźwiękowy 
2 godziny świetnej zabawy
tyiko za 49 gr.
Kto okaia niniejsze ogłoszenie 

w karne kino-rewii „MIGNON" 
ol Marszałkowska 81-a. otrzyma 
3 bilety aa parter po 49 tft W iel
ka rewia artystyczna Huaort 
Spiewl Tańce! Ske-film dźwięko
wy. Knpoo ważny aa wczyitkie 
dnie > eeanae oprócz niedzieli

K U P O N
„Ostatnich 'S adomoźcT

Kina E U R O P A  
Poca. 4. 6, 8. 1(L

1
6 9
Balkoe

I 7 1
■ Parter

Greta G A R B U  
J U A L O W A N A  ZASŁO N  A h

FIAŁK A W Y G R Y W A  BIEG i
N APRZEŁAJ O MISTRZOSTWU 

PO LSKI

BYDGOSZCZ. W  Bydgoszczy ro
zegrany został w niedzielę doroczny 
bieg.na przetaj o mistrzostwo Polski 
przy udziale 24 zawodników. Trasa 
wynosiła 8 km. Bieg wygra) Fiałka

P Z L  -  12  : 4
W  sali PZL przy oL Puławskiej 

rozegrany został mecz bokserski- 
między drużynami PZL i Prąd, za
kończony zdecydowanem zwycię
stwem PZL w stosunku 12:4. Poszczę 
gólne wyniki byty następujące

Waga musza: K lichów  c_ (PZL) bi
je Abramowicza (Pr.). W . kogucia: 
Jambor (PZL) zwycięża Piekuta (Pr-). 
W . piórkowa: Poczmański (PZL) bi
je Orskiego (Pr-L a Buff (PZL) wy
grywa w 2-ej r. przez techn. k. o. z 
Rzędzianem (Pr.). W . lekka; Błaże
jewski (PZL) wygrywa przez dyskwa 
ltfikację Kossa (Pr.) w 3-ej rundzie- 
W, półśrednia: Miks (PZL) wygrywa 
przez dyskwalifikację W itkowskiego 
(Pr.) w 2-ej rundzie. W. Średnia: 
Shorr (Pr.) bije Kopczyńskiego (P. Z- 
L.). W. półciężka Mindewicz (Pr.) bi
je Karolaka (PZL) przez techniczny 
k a. w 3-ej rundzię.

B.egi kolarskie 
w  Warszawie

W  niedzielę odbył się w  Warsra- 
wie cały szereg biegów kolarskich.

Biag neprzelaj W TC  w Wilanowie 
na trasie 15 km. wygrał Igo 46:50 
przed Cieniewskim 1. Cieniewski II 
i Korwin-Piotrowskim.

Bieg Iskry na trasie 50 km. wygrał 
Popończyk w czasie 1:47:10. zaź 
bieg dis nielicencjonowanyeh 23 km- 
wygra. Wawrzyniak 10002.

Wspólny bieg Skody i Świtu ns 
trasie 100 km. wygrał Zielińaki (Sko
da) w czasie 3 godz. 12 min. Nadto 
odbyłń się biegi 30 i 25 km.

Bieg Orkanu na 75 km. wygrał 
Ignaczak (Prąd) 2:36:55 przed Nit.e- 
towskim (Orkan) 2:39, Wasilewskim 
(Fort Bema) i Kapiakiem (Pr.), zaś 
bieg 50 km. wygra. Wątkowski (Fort 
Bema) 1:32:25, a 25 km Górski (Pr ) 
5503.

MECZ ZAPAŚN ICZY 
W  W A R S ZA W IE

N i sali Skry rozegrany został w 
niedzielę mecz zapaśniczy iniędzv dni 
tynami Skry i Prądu, zakończony 
zwycięstwem Skry w ztosunku 13:9 
aze wianka !  i  1 4

(Crucovia) w  czasie 26:57 przed Kar 
ezewskim (Warszawianka) o 200 m. 
wtyle. Dalsze miejsca zajęli 3) Kur- 
posa (IKP  Łódź), 4) Janowski (War 
ta) 5) Luplicki (AZS Warszawal, 6) 
Kuligowski (Sokół Bydgoszcz). Bieg 
ukończyło 20 zawodników.

PO R A ŻK A  PIĘŚCIARZY 
W A RS ZA W S KIC H  W  LUBLINIE
LUBLIN. W  Lublinie rozegrany 

został w niedzielę międzymiastowy 
mecz bokserski między drużynami 
Warszawy i Lublina. Drużyna war
szawska przybyła do Lublina w bar
dzo słabym składzie i została poko
nana przez reprezentację Lublina w 
stosunku 6:10.

BOKSERSKIE M ISTRZO STW A 
ZW IĄ ZK U  STRZELECKIEGO 

BYDGOSZCZ. W  Bydgoszczy roz
grywane są od czwartku zawody bok 
serskie ogólnopolskie o mistrzostwo 
Związku Strzeleckiego. W  niedzielę 
rano rozegrane zostały półfinały, w 
których zwycięzcami zostali: waga 
musza: Fojt (Śląsk) i Wysoki (Pomo
rza). Waga kogucia; Szuł&( Pomo
rze) i Szczepański (Poznań). Waga 
piórkowa Dudziak (Pomorze) i Lan- 
dryezek (Poznań). Waga lekka: Wal 
kowiak (Poznań) i Talku (Wilno). 
Waga półśrednia Olszewski (W ar
szawa) i Aleksandrów (Stanisławów). 
Waga średnia Lewandowski (Pomo
rze) i Rębalski (Śląsk). Waga pół 
eiężkk Józkowiak (Pomorze? i K o
walik (Śląsk) Waga ciężka Uberek 
(Śląsk) i Zajcia (Pomorze).
MECZ SZERMIERCZY W  LODZI 
LÓDŻ W  Łodzi rozegrany został 

w niedzielę mecz szermierczy mię
dzy drużynami Wojskowego KS t 
Policyjnego KS. M ecz wygrała dru
żyna W KS w stosunku 27:21.

MECZE P IŁK AR S K IE  
W  K R AJU  

ŁÓDZ. W  Łodzi w meczach Idazy 
A  grali: W KS —  Makabi 50. W i
dzew -  ŁKS I b 4:1. Wima —  H «- 
koah 3.O. ŁTGS —  SKS 50

*
BIELSKO. Drużyna ligowa 5Iąska

(Świętochłowice) rozegrał w Bielsku 
mecz towarzyski z BBSV Bielsko wy 
grywając zdecydowanie w  rtosunku 
5źl.

*

LW Ó W  W e Lwowie w meczach 
piłkarskich grali Ukraina —  Czuwaj 
4:1. Polonia —  Pogoń J b 3:1. Ler 
cbja — Sokół 30.

KATO W IC E  W  mistrzostwach li
gi śląskie: prowadzi obecnie Dąb. 
Niedzielne wyniki były następujące! 
Dąb — Amatorski KS Chorzów 5:2, 
IFC Katowice —  KS Chorzów 2:1, 
Naprzód Lipiny-06 — Katowice 3»1-

(W ). W  •potkaniu towarzy- 
skiem wygrywa Spodenkiewicz 
na pkt

waga piórkowa: Forlański
(W ) wygrywa walkowerem z po 
wodu nadwagi Wolfowicza (Ł ). 
W  spotkaniu towarzyskiem wy
grywa również Forlański ( w ) ,  
mając przewagą we wszystkich 
nwdach-

waga lekka: Bąkowskl (W ) re 
misuje z Wofniakiewiczem (LI 
Początkowo przeważał lepszy 
technicznie Bąkowski, ale nastę 
pnie wytrwalszy Woźniakie- 
wicz objął inicjatywą.

waga półśrednia: Seweryniak
(W ) wygrywa zdecydownie z 
Banasiakiem (Ł ) .  Dzięki lep
szej rutynie, Seweryniak dosko 
nale likwidował liczne ataki za 
ciętego Banasiaka.

waga średnia: Chmielewski 
(Ł ) wygrywa z Karpińskim (W ) 
zdecydowanie, mając przez ca 
ły  czas przewagę, a szczegól
nie od połowy drugiej rundy, 
gdy Karpiński wydawał się zmę 
czony.

waga półciężka: Dor oba I
(W ) wygrywa z Kłodasem (Ł ) ,  
dokumentując swą przewagę, 
przedewszystkiem w ostatniej 
rundzie.

waga ciężka: Mizerski (W ) bi 
je na punkty Krenza (Ł ) ,  dzię
ki większej szybkości

Sędzia w  ringu p. Moskal z 
Krakowa. Punktowali pp. Fuks 
(Lód#) i  Kupferstein (Warsza
wa)

 m---------
Sensade piłkarskie 

zagranica
PR AG A . W  Pradza rozegrany zo

stał mecz piłkarski o puhar środko- 
wo-europejski między Austrią i Cze
chosłowacją zakończony na remis 0:0. 

*
ZURICH. W  meczu piłkarskim o 

puhar środkowo-europejski Szwajca 
rja wygrała z Węgrami 63.

*
BRUKSELA, W  Brukseli w  meczu 

piłkarskim Francja sremiaowałz z 
Belgję 1:1.

*
BUDAPESZT. W  Budapeszcie re

prezentacja Budapesztu pokonała re
prezentację Niemiec północnych 5:2. 

*
W IEDEŃ W  Wiedniu w meczu pił 

karskim Praga pokonała Wiedeń 2:1 
*

BRNO W  Brnie w meczu piłkar- 
j skiro drużyna Budapesztu wygrała z 
* repr Brna Mnr»w*VWtfo

bardzo ostra 1 ciekawa, przT’ 
czem drużyna W isły stawiał* 
bardzo silny opór.

Prowadzenie dla W isły u*T' 
skuje Kopeć w 16 min., następ 
nie wyrównywuje Peterek, po* 
czem padają jeszcze dwie brfcri 
ki dla Ruchu przez Włodarza i 
Peterka.

Po przerwie gra zupełnie Wj
równana, przyczem bramkę dl* 
Ruchu zdobywa Wilimowski, 4 
dla W isły Obtulowicz.

W  drużynie W isły na wyrói 
nieme zasługuje linja pomocy 
prawa strona ataku, w Kuchu—' 
trójka środkowa ataku i Im  
wisz

Sędziował p. Romanowski 
W idzów 5.000.

Leg:a -  Garbarnia 0:6
W  niedzielę, na stadjoui* 

Wojska Polskiego, wobec 6.000 
widzów, rozegrany został mec* 
ligowy między drużynami Leg}* 
i Garbarni, zakończony bezbrań* 
kowym wynikiem remisowy** 
0:0. Drużyna Legji wystąpiła 
bez swego najlepszego graezSt 
Martyny, którego na obronie s* 
siąpił Sobczak.

Mecz w pierwszej połowie 
bardzo ciekawy, obfitował w  ss» 
reg momentów podbramkowych 
po obu stronach. Gra na do
brym poziomie pod względett 
technicznym. Po przerwie obi* 
drużyny opadły na siłach, *  
tempo osłabło zneznie, przez eo 
mecz stał się o wiele mniej eł* 
kawym.

W  drużynie Legji na wyróż
nienie zasługuje lewa sirons- 
Wypijewski —  Łysakowski, na* 
stąpnie Kubera i Keller, a 
Garbarni najlepsi Riesner. Wilcr 
kie wicz i Pazurek II.

Sędziował p. G raj woda.

Mistrzostwa warszawskie! 
klasy A

W  meczach piłkarskich e  ańtfes* 
stwo klaty A  okręgu urartzawakied0
wyniki były następujące:

Grupa robotnicza: Marymoeł "
Znicz 3:2. H a p o e l—  Czarni 16

Grupa ogólna: AZS —  Barkocbbr 
I2jC. Skoda —  Orze! 30. Legia i i - '  
Polonia I b 30. PZL —  Kwit 
Pwatt —  Bzura 2:1.

PRZEZ ŻOŁĄDEK DO SERCA

Okręt poprzedzający święta eal*
ży zazwyczaj do najbardziej wyez* j ; 
pująeych dla każdej Pani Domu. Nj* 
dość na tem, te  w okresie prredśww 
tecznym należy uskutecznić g ru n ta  
ny porządek, każde Pani Domu pt t T  
gotować musi jetzeze mńóttwo 
kołyków, a rwiatzeza eiatt i pieC*T 
w a, bez których aie sposób tobie f  
myśleć Świąt Wielkanocnych.

Największą troską będzie ntew*1 
pliwie, czy mazurki 1 baby wielb*" 
nocne się udadzą.

Ażeby sie nie narazić na p rz y ^  
zawód, zaleca się bąrdze przy ec*y 
rządzaniu pieczywa domieszać <lf 
mąki i przesiać trzykrotnie CZ4S: 
mączki kukurydzowe] „MONDA  
MIN".

,M O N D A M IN “  fect to pmduk.' 
który nadaje pieczywu odpowiadaj* 
lekkość i aromat, czyniąc ?e nietyj" 
ko pulchnem lecz przedewszy* 
kiem lekkostrawnem.

Mączkę kukurydzową „MONDA* 
M IN" otrzymać można w każdy® 
sklepie spożywczym i w drogerj***' 
względnie w  ekładaob apteozayeb.



OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE. KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

Konik, wiozące ciało Rymkiewicza do Czartko- 
wa jechały stępa

Najbliższym leKarzem był doKtór Burski. Posła
no po niego. Jedne< ześnie dane znać policji,

Doktór Burski przybył przed wieczorem.

Doktorowa Rymkiewiczów®, oddawma złożyna 
ciężką niemocą, nie mogła pielęgnować męża. Kaza
ła jednak przenieść się do jego pokoju. I ze swego 
łóżka wydawała polecenia służbie..

Doktór Burski przystąpił wreszcie do badania 
swego kolegi.

Badanie to trwało bardzo długo-

Rymkig wieżowa spoglądała na twarz lekaTza 
z wielkim niepokojem, chcąc z niej wyczytać, jak. 
jest stan męża. N ie miaia żadnych zasobów pienięż
nych. Śmierć męża równałaby się nędzy dla niej i dla 
córki. Zwł iszczą, że przykuta do łóżka sama nie mo
głaby zarobkować.

Nagle doktór Burski wybuchnął głośnym śnuc 
chem.

Rytnk iewiczowa pomyślała sobie, że chyba osza
lał...

Zapylała przerażona:

— Panie doktorze, na Boga, oo się stało?

Doktór Burcki raz jeszcze obejrzał ranę z dwóch 
strou i pi s„don łował bieg kuli, poczem oJp^wiedzial 
na niecierpliwe pytania doktorowej:

—  Szczęściarz, słowo daję, szczęściarz z mał
żonka pani doktorowej... Już był jedną nogą na tam
tym świecie... Jeszcze milimetr, a byłoby po nim.. 
A  tak za miesiąc będzie zdrów i cały...

W  ten sposób pojedynek okazał się bezskutecz
ny. Zemsta Wiinickiegu spaliła się na panewce.

Z drżeniem serca czekała hrabina Irena na po
wrót męża t  pojedynku. Szła za nim zresztą, kawał 
drogi, najzupełniej przez niego niedustrzeżona, po
nieważ nie odwrócił się ani razu...

Wićbuała, jak wszedł do lasu i zniknął w  nim, 
jak w  grobie.

Nadsłuchiwała w ięc uważnie... z drżeniem w  ser
cu.,..

Minęło kilka grobowo cichych 
długich minut

śmiertelnie

Potem zdawało się Irenie, jakby słyszała strzał

Słyszała go raczej sercem, niż uszami ..

Potem ujrzała jaką;; sylwetkę męską, wyłaniają
cą się z lasu..,.

Szedł zwolna, jakby najzupełniej spokojny.

Zamglony przerażeniem wzrok Ireny nie umiał 
rozpoznać, kio to jesf...

W idziała tylko, że udał się w  kierunku Borowic..

W ięc chyba to jej mąż?

Nie chciała w ierzyć v  tyle szczęścia,,..

Pobiegła przez las na przełaj i rzeczywiście uda
ło jej się zabiec mu drogę.

Teraz go poznała wyraźnie. T o  był on. Jej m^ż..

Szepnęła:

—  0  Boże miłosierny, dzięki ci, żeś mnie w y
słuchać raczył, żeś prośbom mym nie odmówił, dzię
k i ci za to, Panie wszechświata...

Teraz jui Tadeusz był przy niej,

Rzekła eicnutko:

—  0 , mój najdroższy... Jesteś znów przy mnie... 
A  ja już tak rozpaczałam... Taki byłam nieszczęśli
wa.,,

Była taka wyczerpana i cała jej postać tak wy 
muwuie świadczyła o jej cierpieniach i lękach, że zli
tował się nad nią.

Kochała go spe wnością. Teraz już nie mógł o tem 
wątpić.

N ie ośmieliła się v ymówić imienia... imienia 
przeklętego, lecz jej pytający wzrok dość dobitnie 
świadczył, o kogo zapytać chciała..

I niełatwo było wyczuć ,że cała jej istota skupi
ła się teraz już tylko jeszcze w jednem słowie:

—  Rymkiewicz?

T o  ją teraz tylko interesowało. 0  to tylko py
tała. Co się z nim stało?

Urabia odrzekł krótkui

—-  Umarł.

Poczem w  milczeniu wrócnh do domu.
Di ień minął bez żadnych *ajść, ani wiadomości. 

WUnicki uedział w  swoim gabinecie i mimowoh nie- 
ustann e zerkał w  la0, w którym odbył się taki k la 
w y pojedynek Minęło kilka godzin. Nic. Potem w i
dział, jak skupiły się grupki włościan. Widocznie już

wiedziano o  wypadku i omawiano go. Potem 
zajechała bryczka. Spewnoścu władze... Już przyj** 
chano po niego...

■ N ie mylił się.

Przybył sędzia śledczy z poblizkiego miasteczka. 
Nazywał się Barzyński. Znali się z Wilnickim. k tó tf 
go często zapraszał do siebie na polowanie..

W  Unicki gdy ujrzał gi wyszedł mu na S p ę
kanie na ganek.

Przywh.au się uściskiem dłoni. Usiedli

Barzyński zapytał:

* -  Hrabię już wie nowinę?

Nie Jaką?

Zabójstwo zostało dokonane... W  biały azt*a'- 
Niedaleko stąd.

— Czyżby? Niechże pan łaskawie opowie,.
Barzyuski powiedział, co wiedział i takodczył

pytaniem:

—  Hiabia podobno był nawet u doktor! Rym* 
kiewicza dziś z rana?

—  Owszem.., Bo k>, wódzi pan... żona mi choruje 
od jakiegoś czasu... N iby nic, a kwęka... W ięc pot*** 
dłem do doktora Rymkiewicza, aby się poradzić.

—  Czy nie wyglądał jakiś podniecony, niespo
kojny?

—  Nie.

—  Nie zauważył pan rany, która mu dzieliła po
liczek na dwie części....

—  Owszem. Zauważyłem. I nawef pyuttem,
z czegc to.

Co odpowiedział?

= - Mówił, że wdrapywał się na drZewo owocowe 
aby sprawdzić, czy niema .obaków i tak się podrapał 
o gałąź, spadając...

Barzyńsk5 wzruszy! ramionami, mówiąci

—  Tak..., no. tak... to ostateczni*, luuźliwe* 
hrabiemu powiedział, ale nap-zykład doktór Burski 
twierdzi, że to jakby od uderzenia batem, czy t l e ń  
szpicrutą...

—7 Tego już nie wiem. Powtarzam tylko, w  po
wiedział. Bardzo żałuję, ze od niego Lameto fur Się 
pan niczego nie dowie, bo, jak wiadomo, tUaarU nie
mów5*  *

Dalszy d ąg  Jrtaw.

KRZYK W NOCY
WSTRZASAIACE GROZA DZIE1E STRASZLIWEJ TAJEMNICY

Jak już wspominaliśmy, Fomwn Larecki wpadł 
od czasu ostatniego badania w  stan najzupełnie isze- 
go otępienia. L iczył na jakiś przypadek szczęśliwy 
dla siebie do ostatniej chwili, mówiąc sobie, że to 
przecież ttiemożliwe, aby skazano niewinnego, że po
licja przecież nie moża się dać brać na lep choćby 
pozdmie najbardziej oczywistych poszlak, a sąd zbyt 
poważni i doświadczony, aby dopuścić do tak. rażą1 
eej omyłki sądowej.

M ów ił sobie i
—  Morderca będzie —  spewnością odnaleziony.. 

Prędzej czy później, ale będzie...
Tymczasem wszakze dni mijały. Każdy przyno

sił coś przeciwko Romanowi, żaden zaś go nie rato
wał, a o faktycznym mordercy nic nie było słychać.

Co naigorsze. że w  tym straszliwym wstrząsie 
jego życia, odebrano mu ostatnią pociechę, ostatnią 
radość, której czepiał się kurczowo. N ie mógł ruż na
wet wiecej liczyć na miłość swej żony i córki, gdyż 
obie jakby go także oskarżały i uważały za winnego..

Był to dla niego cios ostateczny. Nawet jego roz
sądek bvł pjrzez chwilę poważn.e zagrożony...

Cały następny raneii bredził w silnei gorączce.
Wreszcie jego silny organizm jednak zwyciężył.
W olałby nawet oszaleć, aby nie musieć już my

śleć i tem j>ametu przestać cierpieć. A le  Bog mu *a- 
ohował jasność umysłu. Poto właśnie, zapewne, aby 
}e*rcze nim cierpiał nadął.

Leżał na posłaniu, pogrążony w  najprzykrzej- 
Szych myślach, gdy nagle dozorca więzienny otwo- 
rzył jego celę. y

Zawołał:
Wstawać!... Przyszedł pan mecenas Ciamom-

Na dźwięk togo nazwiska Roman zerwał się 
szybko,..

Ludwik wszedł, a widząc Rumana, tak się prze
jął, źe nawet upuścił jedną z kul, na których się opie 
rał i musiał się oprzeć o  ścianę, ąby nie upaść.,.

Wyciągnął ramiona ku Romanowi, M iał łzy w  
oczach.

Rzekł:
■ - Roman* Moj b-edny Romku... Bracie...
Larecki oczom swym ni", wierzył. Dopiero po 

chwili SŁeprąh
—  LudwJcu... T y  tu?... 0  jakie szczęście!... Moj 

przyjacielu... przyjacielu jedyny...!
Dozorca wyszedł Obaj przyjaciele zostali san. na 

sam...
I nagle Roman zapytał z głębokim smutkiem w 

głosie:
—  Czy ty przynajmniej, ty jedyny, wierzysz w  

moją niewinność?
T o  p rzedewszystkiem chciał wiedzieć, zanim doj

dzie do dalszej rozmowy.
Ludwik uśmiechnę! się i rzekł:
—  Nie tylko, że wierzę, ale zmuszę wszysłkich, 

aby uwierzyli....
Roman sporzał na Ludwika zdumiony, nie w ie

dząc, co mu na to odpowiedzieć i jak to zrozumieć.
Ludwik zaś zawołał:
—  A  coś ty myślał? Przypuszczałeś może choć 

na cli włlę, że im pozwolę na to. aby jaki inry adwo
kat cię bronił? Przecież byłaby to dla mnie śmiertel
na obraca! Obelga dla naezej przyjaźni....!

Roman aż się cofnął wtył... Czuł się, jakby go kto 
uderzył obuchem w głowę. Wybełkotał:

*4  Co? Ty?  T-y??.i. ty chcesz mnie broąjć? Ty- 
byś się podjął bronić mnie przed sądem?

f »  A cóz w tem takiego nadzwyczajnego? Je
stem ostatecznie adwokatem czy nie jestem? A  na
wet podobne niezgorszym... pochlebiam sobie... A le

co się z tobą dzieje, u Boga O jci,?... Leuji a !  ęję, t e  
moja propozycja nie ucieszyła d e  zbytnio? Cóż ją 
ci złego z-óbiłem. że tak patrzysz na mnie wilkieo ?

—  A leż  nie, Ludwiku, nie... nic podobnego** 
tylko, że...

—  Co? Mozę mi nie ufasz?
'-y  0 . tak .. Coprawda, straciłem ful w&etlu, 

nadzieję w  moje unif winniep-e, ale leżeli jeszcze c w  
jest możliwy, to tylko dzięki tobie.... N ikt iney nie 
umiałby... ,

—  No chwała Bogu.... poznaje cię... Bo już my 
słałem, że cię tu w  tem więzieniu odmienili*.

—  Nie, nie... —  powtarzał Kuoun, szalejąc z bó
lu i przerażenia —  ale ja chcę... Rozumie iz? N ie 
chcę, no i już...

Siadł na posłanie, ukrył twarz w  dłoniach i po
wtarzał sam sobie:

—  Onby mnie miał bronić? On? On, człowiek 
uczciwy, nieskalany, bez s*azy • zmazy? On auałbr 
bronić mnie, co gc shańbiłem? Mme, dis klóregoby 
czuł wstręt, gdyby tylko wiedział... Nic, piel. Nigdy. 
przenigdy1 .. Choćbym miał zostać skazany no 
śmierć.,.

Umilkł, targając się za włosy.*
Ludwik podszedł d > niego... Z niemiłym trtiyę*Q« 

bo nie podniósł swej kuli, ledwo w ięc kusstvk-ib 
Siadł przy Romania i rzekł mu:

—  Co? Miałbyś mi odmówić? Mn«:, twemu to
warzyszowi broni? Rozumiem, że taki cios może za
mącić rozsądek nawet najmądm* ijszemu człowieko
we A le mnie nie Jestem przy tobie i będę staj przy 
tóbio do ostatka A  póki ja cię bronię, nic jeS£ęgf tka 
ciebie straconego.

Dalszy ciąg jnbę
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Kw iec ień

W torek  
Benedykta J.

Fabryka Wędlin

Józefa Pluteckiego
Kraków, Topolowa 24. 
Rakowicka 10, S enna, 3
p o le c a  na św ię ta
zn a n e  z  dobroci szynki,

kioibasy i boczki.

Pokąsana przez psa
8-letnia Lorenc Marja, zatniesz* 

kaia przy ni. Spadzistej 19 w 
Krakowie została wczoraj w po 
ludnie pokąsana ns tej ulicy 
przez psa nieznanego właści.- ela 
skutkiem czego odniosła rany 
na głowie.

Rodzice pokąsanej ndali się z 
nią do szpitala sw. Łazarza, skąd 
po opatrzeniu pozostawiono ją 
opiece domowej.

Nagły igon nftcialncfo 
rabina krakowskitfO

W czoraj rano zmarł nagle w 
swem mieszkaniu naczelny rabin 
krakowski Moses Bleicher prze* 
żywszy l*t 63.

Pogrzeb nadrabina odbył się 
popołudniu na cmentarzu żydow
skim przy ul. Miodowej.

Ham zilioct dzieci* sM
W  żeńskiej szkole powszech

nej N r. 8 w Białymstoku ueze- 
nice doznały zatiucia nieznaną 
substancją.

Do szpitala dostarczono 11 
dziewczynek w wieku L2 -  13
lat

Jak wynika z przeprowadzo
nego dochodzenia, dziewczynki 
zatruły się nikotyną wskutek 
nadmiernego napalenia się pa
pierosów „W anda", kupionych w 
pobliskim sklepie.

Ustalono również, że gdy  
dziewczynki poczuły się źle, 
jedna z uczenie zaproponowała 
koleżankom, aby zacięły wąchać 
jakiś proszek, który był lekar
stwem, zawierającem silny nar- 
koty k.

KRONIKA KRAKOWA

Zukułj upad raki ot]
Nocy ubiegłej do mieszkania 

samotnej staruszki, 75-letn’ej 
Klary Borzyatowakiej, zamierz- 
kałej w Golubiu pod Kartuzami, 
wdarło się dwu rosłej budowy  
bandytów, z których jeden rzu
cił się na pogrążoną we soie 
staruszkę i począł ją dusić, na
tomiast drugi bandyta przystą
pił z miejsca do rabunku.

Łupem bezczelnych bandytów  
padły wszystk:e oszczędności 
staruszki w postaci 25 złotych 
w gotówce.

Powiadomiona o zuchwałem 
napadzie rabunkowym policja 
wdrożyła natychmiastowe docho
dzenia, które doprowadziły do 
ujęcia obu bandytów, braci 
Francisza i Józefa Ślusarczyków 
osobnikow bez stałego m sjsca 
zamieszkania, któiych osadzono 
w więz.cniu.

Zifeała si| u d  s łń R i
W  sądzY  okręgowo karnym w Krakowie za

siadła wczoraj na ławie oskarżonych JaljaSchlocgel 
lit  37, gospodyni, zamieszkała przy ul. K ieleckiej 21 
w Krakowie, oskarżona o znęcanie się nad 16-letnią 
służącą Stefanją Szczecina.

Szczecina służyła w styczniu 1935 r. u oskarżo
nej Schloegelowej która podejrzewała Szczecinę że, 
utrzymuje stotunki miłosne z jej mężem.

O d  dnia 1 do 10 stycznia Schloegelows zmu
szała służącą do przyznania się, że istotnie utrzy
muje stosunki z chlebodawcą i w tym celu biła ją 
katowała, zamykała w klozecie, głodziła itd.

Rozprawę odroczono celem przesłuchania świad
ków.

Rozprawie przewodniczył so. dr Bobilewicz, sak. 
prok. dr. Dulęba.

Kamieniami atakowali policję
Sąd krakowski w osobie sędziegc dr Bobilewiczs 

i oskarżyciela publicznego prokuratora dr. Dulęby, 
rczpatrywał wczoraj sprawę Stanisława Felusia ro
botnika z Kostrzy.

Razem z Felusiem zasiedli ns ławie oskarżonych 
22 robotników.

Akt oskarżenia zi rzuca im. że 15 maja ubiegłe
go roku w Pycho wicach obrzucili kamieniami pracu
jących robotników oraz policjantów.

Jak wynika z aktu oskarżenia dnia 14 maja ub. 
roku wybuchł stiajk robotników wapiennych i ka- 
mieniołowych w Pychowicach. Strajkujący domagań 
się uregulowania wysokość, płacy.

Strejk jednak częśś robotników nie poparta i 
poszła do pracy.

Podczas pracy oak. Stanisław Feluś oraz 22 ro
botników strajkujących poczęli rzucać ns pracujących 
kamieniami, a gdyfprzybyła policja, oskarżeni rów
nież obrzucili ich kamieniami ' :' ?

Rozprawę odroczono celem przesłuchania świad
ków.

Wy.ikwpncesit i nfeoiek wKnkiwit
W  krakowskim sądzie okr. karnym przed trybu 

nałem przysięgłych zapadł wczoraj wyrok w procesie 
o rabunek.

N a  ławie oskarżonych zasiedli: Stanisław i Jul- 
jan Lipniccy, Jan Mucha i Jan Guguła, wszyscy mie
szkańcy Pogorzyc w pow. chrzanowskim.

Po wywodach atron trybunał udał się na naradę 
poczem przewodniczący ogłosił wyrok uwalniający 
wszystkich oskarżonych od winy i kary.

Bronił ndw. dr. Milan Markowicz.

Sktad farb i materjałów  
art. gospodarczych 

i toaletowych

Mm  Dziedzifliewicz
Kraków . Karm elicka  21.T e l :135-28

NIEZBEDNf NA ŚWIĘTA
V

Teatr m ie jsk i .Pierwsza sztuka

Itptriir lig kniintid
Adria; „Skandal w St. M oritz" i «»Tr® 
usta kłamią1.
A p o l lo  „Katiusza *.
A t la n t ic  „Lady Lou ‘ oraz „Mir®* 
szczęścia " (
B a g a t e la  Am erykańskie azalen*^ 
i rewja „W iosna id z ie ".
Dam żołnierza „Nie będziesz kOrtJ‘ 
zaną".
Hozem  „N ocny lot".
P r o m ie ń  „Katarzyna W ie lk a ". 
Sokół „Pop isy  gimnastyczue". , 
Słonko „p rzeo r Kordecki - obrO®* 
Częstochowy".
Ś w it  „M oskiewskie noce.
S it a k a  „C ien ie Bradwayu". 
Uciecha „W ie lk ie  wydarzenia/* 
Wanda; . Jestem zb iegiem ".
Zorza: „K in g -K on g ".

Radjo

Hęikie bronrov» 
i czarne Mionom,!,

Chłopięce
broniowe
wygęfiae 1 trwale

•Ml 07-30 ,1 7’ *
n-i> « 9“"

Ola 3c-3s a 11"

.Piękn y ja z wiosna"
(a n t  | Orcnzij

Włam * 18"

O prócz Ih h  trzut^j^pularnyth bucików
posiadam, na składzie

setk i na lnow szych  m ode li, aż do naj
wytworniejszych i luksusowych gatunków.

&ei9i(a
Do nabycia we wszystkich flljacft,

Kraków G . 11.57 Hejnał 12,OJ Ke®! 
cert 12,40 Chwilka dla kobiet 1S»J* 
„Z  ryaku pracy" 15 45 Konce>t 1®’?. 
Audycja dla dzieci 17,15 Kencert l7 i"  
Zagadnienie apółdzieJczego ruchu 
żyw ców  18,00 Recita l śpiewaczy 
K o r  ert 19,15 Pogazanka: „K i aiow*** 
W ielkanoc ongiś i d ziś" 19,25 Wis^0” 
mości sportowe 19.35 U tw ory na kUv
net 20.00 Konceit 20,45 Dzienu 
czoray 22,0C Koncert 22,30 Biuro St® 
jów. 22.45 Koncert.

N ocny dyżur aptek
A p . e s  Złotym  Tygrysem  SzcS® 

panika 1, pod Aniołem  Stróżem  K«* 
■ciuszci '8, pod Tem icą Długa , 
pod Barankiem Mikołajska 4, N iebi*' 
■ka Starowiślna 77.

Apteka Podgórska Rynek 9.

Nocny dy in r lekarzy
Dr. B leiwcis Józef A l. Kras'ńs 

6. Dr. G eller lakóh R oln ica  12 »• 
Neuweld Stan. Z-mojsic:ego 28- P ' 
Stanowski Józaf Łobzowska 45.

Tajeuiczy zamek na pociąg pospieszny

De wyn.jęeia (lub de sprzedania) w
Rabce willa nadająca się na kolanje 
echronkę, pensjonat z 16 ubigacjam, 
pomieszczenie 70 dzieci lob JO osób 
dorosłych. Las. rzeka W n jbliżu. W o l
na od taksy Zgłoszenia listow ae do 
Red O s t  W iadomości Krakowskich 
pod „Rabka".

Zbrodniczego zamachu doko
nano nn pociąg pospieszny, zdą
żający z W arszawy do Krako
wa.

Jacyś przestępcy w noey roz
kręcili szyny na torze kolejowym  
w pobliżu stacji Kamińsk, koło 
żelaznego moetu. W  pobliżu 
mieszka emerytowany kolejarz 
niejaki Bugajski i on usłyszał w 
noey gwałtowne ujadanie psów, 
czem zaniepokojony wyjrzał na

tor, gdyż uądził, że złodzieje 
kradną węgiel z pociągu towa
rowego. W yszedł —  i spo
strzegł rozkręcone szyny ns to
rze.

Bugajski nie namyślając się 
zabrał z domu latarką de ha
mowania poeiągów i położył na 
torze, zatrzymał w ten sposób 
nadjeżdżający pociąg i tern sa
mem ocalił go od niechybnej

katastrofy.
N a  miejsce wypadku przyby

ła policja i rozpoczęła energi
czne dochodzenia. Pt zybył rów
nież prokurator sądu okręgowe
go z Piotrkowa. Wyniki pier
wiastkowego śledztwa trzymane 
si wtajemnicy. Jak nas .uformują, 
dokonano aresztowania 2 ch ko
lejarzy, między mmi Bugajskie
go, który zatrzymał pociąg.

20-letnia kobieta - bandytką
Policja została powiadomiona 

o zuchwałym napadzie pod Za- 
kroczyniem

W  kierunku Zakroczynia, ko
ło wsi Dachy, w powiecie płoń
skim, szła szosą Sabina Rajche- 
Iowa.

Niespodziewanie zabiegła jej 
drogę jakaś kobieta i uderzyła 
ją kamieniem w głowę. Nim Raj- 
chelowa zdołała się zorjentować, 
posypał się na nią grad kamie
ni.

Padła na azosę bez przytom
ności. Napastniczka, nie poprze
stała na tem, zaczęła ją kopać 
znęcać się nad nią, aż wresz

cie porwawszy zawiniątko, któ
re wypadło z rąk nieprzytomnej 
kobiety, zbiegła. W  zawiniątku 
znajdowały się produkty i pie
niądze.

Rajcbelows, odzyskawszy przy 
tomnośĆ, resztkami sil dowlokła 
się do najbliższej wsi Wólka,

gdzie opowiedziała o napadzie. 
Zawiadomiono policję, która za
rządziła pościg za bandytaą.

Zatrzymano ją niedaleko Za
kroczynia. Okazała się nią 20- 
letnin Marti Sawarska, miesz
kanka jednej z okolicznych wio
sek, którą osadzono w areszcie.

Wstrząsający wypadek szofera
W czoraj wzywano pogotowie 

ratunkowe nn ul. Kielecką w 
Krakowie do Moskala Francisz
ka, lit 22, szofera, zamieszkałe
go w Krakowie przy ul. Król 
Jadwigi 107, który podczas pu-

szczanie w ruch motoru przy sa
mochodzie został uderzony kar- 
bą i doznał złamania prawej 
ręki.

Moskala przewiozło pogotowie 
ratunkowe dc i z g j t a l a .

6-letn a dziewczynka 
uratowała m atkę

Nieszczęśliwe było pożyd* 
małżonków Koczyrowskici) 
Warszawie. G dy KoczorowsK * 
zawodu stolarz znalazł się be* 
pracy, wprowadził się do swO' 
jego teścia Wojciecha M ros* 1 
zaczął wyrzucać żonie, ż<- je** 
dla niego ciężarem.

—  Kradnij, idź na ulicę, 
zarabiaj —  powtarzał nieustann1®1

Gdy Miriaowie stawali w °\ 
bronie córki —  Kaczorów#^1 
wszczynał awantury, które c*<‘ 
sto kończyły się pobiciem żon 1 
i teściów.

Wreszcie Mirosow«-, nie chc4c 
dłużej znosić teroru K oczoro*' 
•kiego, wyprowadzili się.

W  dniu wczorajszym Kac*" 
rowski znowu wszczął awantu^ 
z żoną, wreszcie pobił ją, Ą** 
szczędząc wymysłów. Gdy n1*"' 
szczęśliwa kobieta wybuchu*'* 
płaczem i ukryła twarz w dł°* 
niach, Koczorowski wyjął z 
fiady stalowe dłuto, zamierzaj^6 
ugodzić niem żonę.

Dopiero na krzyk 6-letnie] c".* 
reczki Kaczorowskiej, H a lin * ' 
która widziała podniesioną 
ojca, Kaczorowski zerwała 
ze stołka i wybiegła z domu n* 
ulicę.

Pokrwawioną kobietę «p * t ,'*ir> 
ło pogotowie. Wyrodnym ^  
żem zaopiekowała się policja*

* Aresztowania ,
Policia krakowska aresztów* *

Łuczyńskiego Jana lat 30, 1,8 0 
larza pokojowego, zamieszkałej 
przy ul Ludwinowskiej 1 2 ,1 *^  
poszukiwanego przez IV. K®. 
P . P. za sze-eg kradzieży 
powych z włamaniem, oraz K u . 
ga Jana, lat 42. zamieszkałe* 
przy ul. Kałwaryjskiej 32, *■
szustwo tf. sprzedaż pierścion
metalowego za złoty.
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